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— REDUTA. PR A SY . Z  pewodu lieznych 
zapytań, atoaowcuyołi de komitetu, cny na Re 
ducie pr&ay dopuszczony będzie ;; wy czaj, pruy- 
jfty  gdzieniegdzie zagranice, iż panowie jawią 
aię na sali w cylindrach i z lackai i i, komitet 
ponawia swoje dawniejszo zapowiedzi, że pa­
nów obowiązuj# s t r ó j  b a l o w y  a zatem 
wszelkie nakrycia gławy ; laski powinny zostać 
w garderobie.

Na liczne żądania postanowił kemitetw ostat- 
ni j j  chwili, wprowadzić s p r z e d a ż  s z a m p a n a  
n a k i e l i s z k i .  "W tym celu poza dwoma bu- 
fatcmi restauracyjnymi, na I piętrze i na par­
terze, urzędz-my będzie ozdobny kiosk, w 
„foyer®, przy którym sprzedażą wina zajmą 
»łę uproszona panie. W  kiosku znajdzie się nnej- 
•ca na oryginalny k o s z  s z c z ę ś  c i  a: każdy
nabywający przy niin jedną czekoladką za cenę 
jednej korony, nabywa tern samem możność 
Znalezienia w riim marki na butelkę szampana, 
która „dziecku szczęścia" wydane będzie w 
resrauracyi. Na dwadzieścia czekoladek wyzna­
czono po jednej marca. W s z e l k i e  n a d a t k i  
p r z y  k i o s k u  s z a m p a ń s k i m  b ę d ą  w y- 
a l u c z o n a .

Komitet ukończył rozsyłanie zaproszeń, 
które przekroczyła maksymalnie dozwoloną 
liczbę dwóch tysięcy, tak zu ostatnie zgłosze­
nia me mogły już być uwzględnione. Rdety 
wi tępu na salę wydawane będą przez dziś, ju­
tro i sobotę od godz 11 do 1 i od A do 6tej, 
bilety na galeryę tylko dziś i jutro popołudniu, 
w lokalu komitetu w hotelu Pollera.

—  W ALNE ZGROM ADZENIE „POLSKIE­
GO ZW IĄ ZK U  NARODOWEGO® odbędzie 
zic w dniu l-ó marca t. j. w niedzielę o godzi­
nie 5 popołudniu w lokalu przy ul. Karmelic­
kiej L . i .  i  piętro z porządkiem zakreślonym 
§. 12 statutu.

— UKRAIŃCY a WYBORY SEJMOWE. Klub 
ukraiński w Wiedniu postanowił w odpowie­
dzi na niepomyślny dla Ukraińców wynik wy­
borów sejm iw ych zaostrzyć opozycję swą wo­
bec rządu. Pos. Wassilko oświadczy* wczoraj 
w komisji budżetowej, że klub jego nie moż© 
©ię zadowolić opozycją, ale „musi się chwycić 
takieb środków które mogą wyrazić oburzenia 
Indu ruskiego", Pos. Wassilko złożył nadto re­
feraty, jaki© otrzymał w komisji. Równocześnie 
uderzył na Namiestnika, zarzucając mu tolero­
wanie nadużyć wyborczych.

RUCH W YBORCŹY W  K R A K O W IE . Ż  po 
wodu notatki „N. Reformy 1 ogłaszającej kan 
dydaturę dr. Leo, pp Federowicza, 3androwskie 
go  i Landąua, proszą nas o zaznaczenie, ze ani 
komitet rękodzielniczy, ani komitet Koła mfesz 
czanskl ego, memają nic wspólnego z tą akcją.

Rękodzielnicy trzymają się swojej uchwały, 
którą wczoraj podaliśm y i usjtfownli nakłonić 
dra Staniszewskiego do przyięcią kandydatury 
W  tym  celu była u niego diz?ś deputacya złożona 
z 12 członków, która przedstawiła mu życzenia

rękodzielników. Ponieważ jednak dr. Staniezew 
Bki stanowczo odmówił, rękodzielnicy postawią 
innego chrześcijańskiego kandydata.

—  O W YBO RZE  Ż POW IATU K R A K Ó W  
SKIFGO donoszą nam jeszcze l ustępujące szeze

góły. Ze f/rony rządu forytowano kandyda 
turę Ptaka bardzo wyraźr e, co się zaznaczyło 
zaraz na wstępie przy wyborze komlpyi. W  ęk 
8”ość była po stronie zwolenników ks Śzprndra, 
tymczasem kom1 jsarz rządowy zadecydował mimo 
protestu zebranych włościan, że wybrani zortali 
członkowie kom isy! przez ludowców. Nie dość na 
tem. W b r-w  zwyczajowi, który nakazuje, aby 
powośywać do korni syt przedstawi cieli obu partji 
równomiernie, komisarz rządowy powołał trzech 
lndowców, a dopiero, gdy jeden z nich był nie 
obecny, a ze strony zwolenników ks. Szpondra 
podniosły się znowu m ot^sty, wówczas mianował 
iednego z nich członkiem komisyi. Tak wiec na 
7 członków korrfnyi było aż fi udlżwców. Prezes 
komisyi W ójcik, prowadził otwartą agitację za 
Ptakiem, co korĄisarz tolerował. Głosy oddawa 
ne ns, Ptaka Turytin’' Aano baz imienia k m d y  
dala, jakkolwiek w oewiefóo krakowskim rodzina 
Ptaków jest bardzo rozgałęziona, natomiast, gdv 
kfórw z wyborców podwk^orwał tvlko nazwi«Vo ks 
Szpondra, kerr- sarz rządowy procentował prze 
ciwko tomu. Nic zatem dziwmosro, że przv fakiei 
protekevi i przy wvfeżonei ae,’ +aeyi ze ęiro-py 
członków komijsyi. -wrr"ie: v ł P tQk piezpaiozra 
wł ck^zościa. Po dnk|f<dnem b.iwicm oblic-onbl 
okazji fllę. że na ks. Czwmdrn padło nie 7fi ais 
S.° ełosów a. nn Pfoka 110. P pr saocyfflnej p^o 
'«kcyi Pmk nozosbnlbv yr mnio-iwośi'
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szczecółnłei wdrażam: prz^zupezoneTui fo
kościoła w Tarnopolu : nozajkapf dla Chyrrwn
-r-^rVr,nnrwmi TiWeZ, |v."r'bOVUrgO :b'f' 'c*-o Ty tym
Pecbp Somoęnp

Zakład przystąpił obeeufe do robót nad id 
trażami pirerpew/rnepii do Monet, z knuBir ka 
^edry krakow?/(jej, pomwsTp nrof. M ebrfer:’ , 

W  ocóle zakład roz^ ‘ j»  się bardzo pomyślnie i 
bardzo artystycznie.
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Z s^Ii sądowtj,
Froń I Lichota.

Lichota przesłuchiwany pierwszy, poda j) 
ża był przyjęty da filji do posług, a następni© 
używany bywał do noszenia torby; jak utrzy­
muje, inktfsewał także niejednekrotnie sam pie­
niądze. W  dniu 31 stycznia poszedł na w ez­
wanie Jamrozika w towarzystwie tegifi na in- 
kasso. Obchód rozpoczęli od ul. Starowiślnej, 
następnie udali się na Kazimierz. W  torbie 
miał weksle i pieniądze, nie znał atoli ilości. 
Froń chodził za nim już po Krakowie, a na­
wet biegł za fiakrem. Skoro przybyli na Pod- 
górz, rozszedł się Lichota z Jamrozikiem, o- 
trzymawszy 3 weksle do prezentowania w ul. 
KLwaryjskirj. W Podgórzu Froń znowu biegł 
za nim, a skoro go dopadł w al* Kalwaryjsk. I

począł tłumaczyć, _© ulica ta kwalifikują się 
do uskuteczniania kradzieży.

Z Froniem poznał się przed 5 laty; brał 
od niego lekcje gry na harmonice. Froń apla- 
nował wykonani© kradzieży i sfingowania na­
pada. Poprzednio projektował napad na bank, 
przy pomocy dynamitu. Ostatecznie Lichota 
uważa się za ofiarę Fronia, zupełni© w tym 
wypadku niewinną.

P r z e w. Dlaczego Lichota nie doniósł po­
licji, ńe go Froń napastuje?

L i c h o t a .  Bałem się, że stracę służbę.
P r z e  w. JakŁo? czy Froń miał taki© wpły­

wy w banku? (wesołość).
L i c h o t a .  Nie, tylko byłby mnie o ta 

oskarżył.
W  dalszym c.ągu opowiada, ż© Froń da­

wał ma rady, aby przy badaniu do niczago 
się nie przyznawał, „chociażby go krejali."

P r z e  w. Dlaczego Lichota więziony na 
pelicji odraza nie powiedział, że pieniądza •%, 
ma je Froń, który je  zabrał.

L i c h o t a .  Bałem się i byłem bardzo
w zruszony.

Aby wyrzucał From ori kartkę z dorożki. 
Licho.a prz<-ozy.

W obec tego, że przed niedawnym czs.aaa 
zginął w banku banknot 1000 knr. a w domu 
Lichoty znaleziono książeczkę wkładkową n* 
1113 kor., spada na Lichotę podejrzenie, Aa 
on jest sprawcą także tej kradzieży. Li bota 
twierdzi, że pianiądze te pochodzą z o«zcz<v 
dności, a przeznaczone były na założeni© ka­
wiarni.

Ob r .  di. H a s k i .  Fon tu pudał, ź© pau 
nktylko nosił torbę, ale sam inkasował, maaz 
pan na to świadków?

L i c h o t a .  Mam kupców, u których in­
kaso wałem.

F r o ń  zeznaje, że z Lichotą zna się A do 
5 lat Przeczy jakoby Lichotę namawiał do 
kradzieży.

r  r a e w o d • Al© i Froń już był karany ta 
kradzież.

F r o ń :  To za żonę. Teraz Lichota sa a
mówił, ża mi odda torbę z pieniędzm1. W  dnia 
krytycznym o’'o ło  godzmv wpół do 10 jak o- 
powiada Froń, przysżedl Lichota do jego mie­
szkania-i kazał mu iść za sobą. W  Pudgórzn 
wyrzucił Lichota z durożk. kartkę, w której 
polecał mu czekać przy ul. Krlwaryistój przed 
demem pod 1. 24. Skoro tam przybył oświad­
czył Lichota, ta dom ten nie nadaje sie, gdyż 
niema w niat piwnicy. Przeazli więc pod). 22, 
gdzie lichota  włożył torbę do worka i oddał 
Froniowj, ten zaś udał się na wuły forteczne, 
Rozciąwśzy torbę brzytwą, z.kepał pieniądze, 
a torbę zatopił w Wildze.

Dalej opowiada Froń, że Lichota byłby 
już dawniej wykonał zbrodnię, ala się obawiał 
zdrady ze stromy żony Froaia. Po wyjaAdzia 
Froniowe;, Lichota r ciąż go „kusił",

Dr. He s k i :  Czy p*u miał bilet do A a t -  
ryki?

F r a ń i  Miałem, bo chciałem pojechać d#
zony.

Dr. H e s k i :  A czy Lichota wdyl taktę 
bilet"

F ro ń: Tego nie wiem-
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Dr. L • w i c k i: Kiedy pan zostałeś aresz­
towany?

F r o ń :  Na drugi dzień p* kradzieży.
Dr. L e w i c k i :  A w ięc miałeś pan 24 g o ­

dzin czasu do wvjazdu. A  czy pan chciałeś
a;.brać ze sobą ow e pieniądze.

F r o ń :  Nie.
Świadek p. Faliszewski, dyrektor fdji Ban­

ku, opowiada, jakie czynności spełniał L icho­
ta. Był on pomocnikiem woźnego, za którym 
nosił torbę. W oin y  obowiązany jest od torby 
się nie oddalać.

Dalej opowiada świadek, że w  listopadzie 
r. z. zginął z zamkniętej torby jednego z w oź­
nych banknot tysiąc koronow y, którego do 
dziś dnia nie znaleziono. Zaraz też po fakcie 
ostatnim padło podejrzenie wśród urzędników, 
2e napad jest sfingowany. Co do Jamrozika, 
ten znany jest z nieposzlakowanej uczciwości.

P r o k u r a t o r :  Coby się stało z Jam ro- 
zikiem, gdyby się pieniądze nie odnalazły?

S w i a d . :  Tego nie wiem. Jamrozik ma 
obscnie dochodzenie dyscyplinarne.

Dr. L e w i c k i :  Kto właściwie jest okra­
dziony: Bank, czy Jamrozikł

Swiad.: Bank żadnej szkody nie ponosi.
owiadek J a m r o z i k ,  woźny Banku zna 

Lichotę jedenasty rok, jako człowieka sprytne­
go. Używany był on do noszenia torby i ro­
bienia porządku, w biurze. Świadek pragnął 
dniu tym wziąó ze sobą ido noszenia torby in­
nego pomocnika, ale Lichota sam się napierał. 
Dalej opowiada Jamrozik znany przebieg kra­
dzieży.

P r z e  w. Dlaczego pan puściłeś Lichotę z 
terbą?

Ś w i a d Sądziłem, że mam do czynienia 
z  uczciwym człowiekiem, a nie ze złodziejem!

P r z e w. A  czy Lichota mówił kiedy o 
kradzieży?

S w i a d :  Do mnie nie. Ale kiedyśmy razu 
pewnego w kółku czytali o kradzieżach, Licho­
ta powiedział; kiedy ukraść, te dużo.

Z teatru.
„Upiory" dramat H. Ibsena. Pierwszy wy 

stęp gościnny p Karola Adwentowicza.
P. Adwentowicz ma już dwa tytuły do 

wdzięczności (o uznaniu dla. talentu mewa pó 
źniej) u publiczności krakowskiej. Pierwszy: że 
samym faktem swego pojawienia się wybawił ją, 
na czas pewien, naturalnie, old poda w-ania na 
scenie jedynego naszego przybytku muz różnych 
„now ości": mniej lub wćecej pieprznych „zaba 
wnych" i . . bezmyślnych fars zagranicznych 
albo krajowych, lub też dla odmiany, mniej lub 
więcej nieudaitnych prób swojskiej Muzy, debiu 
tująeej w twórczości drama,tcznej. Drugi: że da 
je j możność słuchania i poznania kilku dramatów 
Ibsena, albowiem prócz odegranych wcaoraj 
„U p  orów " program zapowiada jeszcze „Hedds 
Gabler" i „RosTnershcIm". Zwolennicy więc po 
ważnej sztuki dramatycznej będą mieli kilka 
wieczorów szlachetnych wzruszeń.

Zbytecznem byłoby uzasadniać i mówić ob 
szernie o tem, czem jest dla współczesnych twór 
czość dramatyczna Ibsena, który w dziełach 
swych całą współczesność powołuje przed try 
bunał jedynej i odwiecznej ertykft przenika i 
oświetla najskrytsze i  najgłębsze ta j c iii serca 
ludzkiego, i w imię swego najwyższego ideału 
moralnego ogłasza wyrok surowy nad każdym 
życiem, nad każdym działaniem, który, pomimo 
tę przenikliwość dnehowego wzroku, nie trąd 
jednak w^ary W lepszy i szlachetniejszy pierwta 
stek łudzkcści i całą mocą swego talentu dąży do 
odszukania i wydobycia na jaw tego pierwiastku 
który wreszcie w utworach swoich, pełnych mydli

głębokich i Wysnutych a poznania i  inoeumlenla 
zawikłań 1 starć życiowych koncepcji moralnych, 
przesuwa przed naszeml oczami olbrzymią gale 
rję typów, dusz i charakterów ludzkich, tak 
wielką, jak'ej może nrkt od czasów Balzaea nie 
pefeladał.

„U p o ry "  dramat rodziny współczesnej, po 
chodzi z  czajsów rozkwitu twórczości Ibsena 1 
jestt jednym  z najsilniejszych i najbardziej skoń 
czonycb jego utworów. Jest to płomienna odpo 
wiedź Ibsena na burzę, jaką wznieciło wśród 
pewnej części krytyki publiczności ukazanie się 
jego  „N ory" (Dom lalki), fakt, rzucony w oczy 
fałszywym obrońcom rzekomej moralności. Tym, 
którzy zarzucali mu, iż w  „Norze*1 targnął się 
on rzekomo na świętość małżeństwa 1 domowego 
ogniska, odpowiedz ą! ukazaniem „kawału rze 
czywlstego żyd a" i jakby rzekł: „przypatrzcie się 
temu czego zdajecie się Obronić". I  oburzenie 
Ibsena jest tem wtękaze, że widzi on dokładnie 
w związku małżeńskim opartym na kłamstwie i 
obłudz e, podeptanie zupełne przez pozbawionego 
wszelkiej wartości męża godności ludzkiej s w 
kobiecie, skazanie je j na zupełny zanik osobowy, 
czyli gwałt dokonany na najwyższem dla Ibsena 
przykazaniu etycznem: bądź tem, ■jfom je*:eś W 
głębi twego ducha, bądź sobą."

Tragedja rodzinna AMngów niepowołanym 
obrońcom formy bez względu na jej treść, uka 
żuje rzeczywistą wartość związku rodzinnego w 
którvm znikła zupełnie zasadnćczaMego wartość: 
miłość, szczerość i możnośd, swobodnego obu 

stronnego rozwoju, A jakież wyni ki tego zwlą 
zku £ona, która przez całe żyde zaprzeczała 
samej sobie, swemu sercu i ncznKom, wegetnjąe 
przy boku męża i pokrywając jego nikczemność 
i nicość swemi czynami, aby tylko s y n o n  prze 
kazać nieskalane imię o jca  1 cześć dla niego.

I  dto dowiaduje sie. 'źe syn obarczony jest 
straszną dzfeddezną nieuleczalną ehWobą, a wy 
znanie syna, że trawi go ż.ądza żyda, która tu w 
rodzinnym kraju zadośćuczynienia ni’ gdyi nie 
znajdzie otwiera je j oczy na przyczynę npadku 
; nikezemności jej męża 1 odbiera jej nawet prze 
świadczenie o swojej nad n'm wyższości

Pod względem artystycznym jest to najbnr 
dziej skończone w prłmyśle 1 kompozycy! najbar 
dziej obmyślane 1 przejrzyste dzieło Ibsena. W  
akcji toczącej s :ę przez jedną dobę, pomiędzy 
pieeioma osobami, za pomocą najpros*szycb 

środków, nmie on wyrazić wszystko co zamierzył 
swój ból 1 obnrzeuie najyłeboye zrozumienie koli 
zji serca, z źle zrozumianym obowiązkiem. ' dać 
symbol zła. lednofro z największych podług men 
nojeeta, jakie trawi Indzi współezesnvch. upro 
ry przeszłości i przeżytych form. które dążą nad 
n/Ani i Tamia ich życia.

Cały ciężar tego zła. dźwiga na soWe Oswald 
1 poytaB ta wysuwa się na p ’ erwsz,y plan dra. 
matu, nie czynna swoja w nim rola, lecz trntf' 
zmem swego przeznaczenia. Postać to odtworzył 
.„ozoruj p. Adwentowicz z mezmiernia plastyka- 
TVrickV może ranadto podkreślał fipikdocipzne 
momenty od samego noemłku zazna cza iac cho 
vnK!iwmfć lecz en Ta rola ff*anowiła konsekwentna 
mdrmlifa eatość. a w nawuyeb cbwflaeh podnosiła 
stp do w rżyp prawdziwie tragiczneBł- napięcia. 
O ile można sadzić z iedneco wystenn i zanewne 
w popisowej roli. iesf tn nrfy«ta rzeczywlatesro 
telentn i dużej rntebVrnrvL kóry nia tylko od 
cznwfi irt + pneye »mtore. ale i wffc. jak ta nalepy 
wykenoć. Pnn: W ysocka w mli p. Alwblcr. p. Sn 
snow skiw  roli pastora, człowieka rozumnego, ale 
Pełnego żyeiowol naiwnośei ! nlenTceznlpecm on 
Snyrinu  p. Solski w rob Pngstranda. stworzyli 
!t'k : 'a e ę *  doskonałe kreacje.

Telegramy.
SEJM RZESŻY.

BERLIN. !W sejmie Rzeszy przy wccon j 
szych obradach nad etatem sprawiedliwo*:» 
zabrał głos pos. Chrzanowski i wskazując u i 
wielką liczbę złożonych na stole Izby książę \r, 
pism i obrazów podniósł, że wszystko tk> skon 5 i 
skowano z powodu podburzającej treści za prze­
kroczenie paragrafu 106 kod. karnego, względn i  
poddano postępowaniu karnemu. W  ten spte<' !> 
prowadzi rząd pruski zaciekłą walkę przeci r 
polskiej sztuce. Mówca odczytuje szereg u£: j 
pów z odnośnych sądowych wyroków, w których 
wyrażenie „podburzanie" 'sędziowie pruscy ' f  
podziwienia gpdny sposób naciągają. Tylko prz f  
takiej interpretacyi par. 106 jest coś podobnej o 
możUwem. Jeeili pruska judykatura będzie U k 
dalej postępowała, 'to  traci resztę zaufania w 
świeme. Przecież pojęcie państwa oznacza włud 
nie ochronę publicznego ptokządku przed g w a lil 
mi; ale cóż się ma o takim rządzie sądzić, który 
jakby podniecony przez złego ducha w ten sposób 
zwalcza część ludności państwa.

Wywłaszczenie Bchwaione!
BERLIN. Izba posłów  143 głasami p rze ­

ciw 111 priyjąła wniosek o przywrócenie u i- 
tawie wywłaszczającej bramiania projekt* *< j- 
m ow ego i tem sam sm  przyjęła całe przedłu ­
żenie.

DELEGACJE.
WIEDEŃ- W czoraj w ieczorem  odbył 

u monarchy ebiad delegacyiny, w którym wzię 
li udział między innymi Stanisław Madejski, 
Antoni W odzicki, Adam  Jędrzejowicz i Men k 
Łuszczki? wicz.

WIEDEŃ. Na wczerajszsm posiedzeniu 
austr. delegacji wspólny minister skarbu B u- 
r i a n omawiał kwestję kolejową, poczem  pod­
kreślił, źs legendą jest jakoby w Bośn i istni i- 
ła kweatja agrarna.

Dalej podnosi, że chorwackim  interesom  
okazuje się tą samą życzliwość jak innym na 
rodow ościom  i o  upośledzeniu lub lekceważe­
niu niema mowy,

Minister zbija następnie zarzuty przeciw  
urzędnikom, poczem  oświadcza, te  regulacja 
płac zostanie jeszcze w ciagn roku przepr w a  
dzoną. Niezawisłość sędziowska istnieje j iż 
w praktyce i zostanie jeszcze zadokumento­
waną przez ustawę, którą się przygntowu s. 
Minister podnosi dalej, że rzad wszystkim no 
dniesionym życzeniom  zadość uczyni, z c: łą 
jednak surow ością ustawy występuje przeciw  
podburzającym agitacjom, pochodzącym  z kra­
ju czy z poza jego obrębu.

Po przemówieniu del. K I o f a c  z a, który 
dom agał się dla Bośni reform y agrarnej i za­
stępstwa ludowego, obrady przerwano.

W IEDEŃ . Po dalszej vdyskufcyi przyjęta 
kredyt okupacyjny. 1 r "

Na końcu'posiedzenia Robernigg ze wzgląd* 
na cercie po obiedzie delegacyjnym wyraz i  ż,y 
czenie, aby cesarz na przyszłość zani echał r «s 
m ów politycznych, gdyż aa wysoko cendmy oao'>ą 
cesarzu, aby nadużywać do celów naro lo 
wośefówych.

Prezydent Fnchs oświadczył, że nikt der ią 
prawa udzielać .monarsze wskazówek, poczem 
mledzv delegatami Kramarzem a Sehremerem 
1 Albrechtem przyszło do ożywionej wymiany 
słów, której dnniero nrzez zamknięcie pos'odl* 
n, a prezydent kres położył.

Następne posiedzenie odbędzie s ą  dziś.

Wydawca 1 redaktor odnowiedcielny dr. 1 ata*| 
Reanpra. Drukarnia „Głoan Nerudo" w Trakt* 
wie, rod sueądsm Stanisława Yewasziwskie $.

‘ —  7ntl;i śo papierosówfcygUnlczM
p o l e c *  f a b r y k a

ST. WOŁOSZYNSKIEGD
Kroków, Krupnicza 21.
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